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Autor o sobie': 
Urodzi łem sic: w Budapeszcil', w 1931 rok u. jciec 

mó.i by ł k elne rem - z czasem o t worzył małą res tau ­
t acyJkc; . Dici ciństwo uplynqlo m i w „p rzedsiębior ­

sl ·c" ojca, wśród sta ły h gc~c i . A było ich każdego 
dnia bli ko p i ęćd zi s iątki , każdy w s woi m rodzaju . 
Dość w ześn i zacząłem obse, wować zac ho wanie l udzi, 
przysłuchiwać sic; ich paplanin ' . N iektórzy z nich ży­
j ąc gdzieś na dn ie mojej pamięci prawdopodobn ie 
jeszcze dziś stanO\\ ią pier :vowzór boha terów moich 
utworów. Drugim bardzo v.a:lny m dla mnie przeżyciem 

była pewn a ieś w komitaci Soprcn: miesz kali tam 
k rewn i moj go oj ca, do k tórych każdego lata wyj ż ­

dża łem na wakacj . Późn i ej p rzetrwałem tam u nich 
r · wnież la ta wojny. Miesickali oni w maklku, wśród 

służby fc lwa : cz nej i rzemieśln ików. 
W mcich n ·etach można rozpoznać lamtejsz. 

k raj ob raz, k tó:cgo charakter , nas trój i zaludniające go 
postaci uosły s ię P mną w sposób tak nierozerw ln y , 
że w ielu sąd zi , i ż ta m s ię właśnie urodziłe m. J ako ju ­
nak - powołany do r bót p ubl iczn ych - w latach 
194-1-:.5 w g ran icach tej ' ~ b u dowałem zapory p rze­
ci \ czołgowe i kcp - lem rowy s trzeleckie. Ledwo zd ą­
ży łem skoń czyć girrna zju m a w r oku 1949 już byłem 
żc ln i erzem , 7- tej to bardz pros tej p rzyczyny, że n!c 

i dz i a łem. co z sobą począć. Ojcic chc iał zrobić z 
mnie !el arza, ale ja nawet przez chwi l ę nie brałem 

lego poważ n ie - zupe łnie inne rzeczy m n ie inter so ­
wały . Dużo rysowałem , malowałem . Rodzicom m ówi ­
ł em . ż bc;d~ ma larzem . a l ' opin ia pewnego s tar go 
n i,tr?a palet zachwiała moją wiarę w sieb ie i m oje 
możli wośc i plastycwc. Na tępn ie szykowałem się do 
zawod u aktorskiego, z c1.ym rodzic równ ież s iQ pogo­
d1.ili. Moje na d zie je roz 'i ia ł a jedna komisj a egza mi ­
nacyjna w sickolc t ·a tralnej . W lej sytuacji nie pozo­
stawało mi nic innego - tylk wo jsko. Do dziś ni 
mogę zro zum ieć, dl a zcgo \ ·,· b rnłcm najgorsze, chociaż 
patrząc na to oczy ma pisa rza mu. ze; stwierdzi ć , że by ł 

to ok re w moim życiu bardzo interesujący . Umiej t­
ność pi sa n ia kazała j ednak jeszcze na siebie czek ć .. 
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Kiedy w IY51 roku zv. olniony zos ta ł em do cy wi la, n i 
wied z i ał m do cz go sic: wziąć, byłem zupełn i e bez­
radny . Musiałem jednak p racować, żeb ży ć. Bylem 
najp ierw pomocnikiem, póżniej robotnikiem wykwali­
fik wanym w kilku fabrykach . Pracowa ł .m również 

jako urzędnik, konwoj ent, magazynier, akwizyto r ob-
azów, inkasen t. ak m i upłyną ł czas do roku 1958. 

Rok ten zadecydował oslat czn i i def ini tywn i o moim 
losie - ukazało i<: bowiem j qno z moich po wiada ń , 

kl6ry h napi. a lem już dość duio. Dwanaście la t mi ­
nęło od tego wydarzenia i wyda je mi s ic:, że b. t Lo 
okres niepn:erwancj pracy. 

Ma m nadziej , że długo jeszcze tak będzie . Pisał m, 
a co napisałem ukazywało s i ę. Opo li iadania, małe po­
·wieści, słuchowisk· rad iowe, sztuk i te tral nc . Na ­
reszcie mogłem r bić to, na czym się znam. Dość dużo 
czasu musiało upłynąć, za nim s i ę okazało, na cz ·m s ię 

znam, ale to n ic nie szkodzi - nigdy ni ia łov alem 
tych lat , które prz żyłem na pozór bez celu . Ws zys t­
k ie doświadczenia, jakie obec nie posiadam, wted. 
właśnie zdobyłem. Na dobrą sprawę o również d z i ś 

stanowią one źródło inspi racj i mo ich utworów. 

Dotychczas ukazało si pięć moich książek : Ko ze­
pii.tt vannak a fe lhok (Pośrodku są chmur11) , 1961, 
Ti'ti a varoson (Za m'iastem), 1964 ; Ferfiak (Mężczyźni) , 

1. G5; Por ce tein pa ba (Porce lanowa lalka), 1967 ; F rancia 
t anya (Zagroda .we Francji), 1969 ; Ho r m incne9y emb r 
(Tniydzieściczter y postaci), 1971. Za pier wszą ksi ążkę 

w roku 196:1 przyz.nano m i nagrodę Centralnej Rady 
Związków Zawodowy h, w roku ubi glym nato miast 
zostalem laureatem nagrody lilerackiej im. Attili 
Józsefa . 

Z teatrem związa łem s i ę w roku 1963 . Ak torem co 
prawda, nie zostałem . al mimo to zawsze intrygowały 

mnie kul isy teatru. 
Otrzymal m styp ndium Tea tru arodow go 

i w ten sposób dosta łem s ię w Jsc1cm d la aktorów za 
wymar zone kulisy . do dzialu li terack iego tea t ru. Za ­
opi kowal sic: mm1 Andrcis Benedek . Czytałem sztuki. 
bywałem na ]Jróbach, podg l ądałem m tedy pr a ·y re ­
żysera z a ktorami. Poznał m ż ·cie tea t ru od środka . 
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Jeszcze w tym samym roku 1963 nap i sałem pierwszą 

moją sz t ukę Zocli 1, moje życie! (Eletem, Zsńka!), która 
wkr tce została wystawiona przez Teatr Narodowy 
w doskonal ej obs cizie aktorskiej . Stałym autorem 
T ' a lru Narodowego ruic zostałem tylko dla tego , ż 

p rzez następne pięć lat nic napisałem żadn j nowej 
sztuk i. Powstałą w 1968 roku Diabelską górę (Q rdog­
heqy ) za inlC'resowałem Gyorgya L ngyela . który pod­
ówczas pracował już w Teatrze im. Madacha. Nie od 
niego i n ie ode mnie zależało, że moją trzecią z kolei 
sztuk i:; Zaklócenia w odbiorze (Addsh iba) , napisałem 

dla Teatru Kom ed ii (Vigszinhaz). Premiera odbyła się 

23 maja 1970 rok u na scenic kameralnej Teatru K o ­
medii , 'N Teatrze Peszteńskim <Pesli Szinhaz) . Nicba ­
w m odb.;:dzi się - wciąż przy wypełnionej sali - sto 
trz:dziest przedstawieni l j sztuki. Po sukcesie bu­
dapeszl ń ki m zainteresowały się n ią również teatry 
prowincjona lne. Obecnie znajduje się w rep rtuarze 
dziesięciu tea trów poza Budap sztem. D _ chwili obec­
n i Zaklf'>c<m ia w odbio rze \\"yslawily także teatry za­
graniczne. 

P remi ra v Pradze odbyła się 23 grudnia 1970 roku , 
w TI •lsinkach natomiast 2 l utego 1971 roku . W maju 
tegoż roku odbyła s ię kolejna premiera zagraniczna, 
tym razem na deskach Teatru Państwowego w Br nie. 
.T0s i cnią 1970 roku grano · ą ró\łmież w Suboticy . 

Pierwszą mo · ą sztukę, Zocha . moje iyci wystawiono 
w D reźn ie i Parchim. Przy końcu bieżącego sezonu wy-

tawiona będzi również u nas na W~grz eh, ty m ra ­
zem w mieście Szalmar. Diabelską Górę grała T I -
wizj a Warsza wa. Spośród moich s łuchowi k radiowych 
Pokój clo wynajęcia i filoclend ron ( .llberlet PS filoden­

dron ) nadany został przez rozglośnię w ondynie, Hel ­
sinkach, Wa rszawie, Pradz . i Sarajewie. Inne moje 
stu howiska 7. atytułowane Kto mów i? (Ki besze l?J 
umi ści la w swoim programie rozgłośnia radiowa 
w Kolo nii. Niebawem Polskie Radio nada moje kolejne 
słuchowi sko zatytu łowane Zonim przyjdą po iebie 

(Ma j cl jon nek erdecl). Kilka opowiadań , mała powieść 

p t. Pozdrowienie człowieka (Emberii iiclvozlet ) uk aza -
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ł y s ię w an tologiac h obcojQzycznych za gra nicą, samo ­
dzielny to m na tomia t w języku rumuńsk i m. 

Żyję wy łącznic z pi a rslwa . Nie jes tem z\v i ą zany 
z żadną i ns tytucją ta tem. M imo to c i erp ię na st a ł y 

brak czasu - dni są dla mnie za k rótk ie. P owa :i.ny 
problem nasz eh czasów, właściwe wykorz ysta nie wd ­

ncgo czasu, mnie - ch wilowo - nie dotyczy . 

Karol y zakon yi 
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Jan Zimic.·ski 

Karoly Szakongi 
i węgierscy współcześni 

K ultura węgierska od pewn go cza u coraz częś iej 
7azna za swoją ob cność na foru m międzyna rodowym. 

a szczególn. uwagę zas ł uguje tu Ś \Viatowa kariera, 
\'. p lnym tego słowa znaczen iu , kin ema tograf ii wę ­

gierskic•j, z jej sztandarowym twórcą , Miklósem J ancsó, 
na czele (Desperacji . G w iazcly na czapk ach, Ci. za 
; kr11k) . 

. ie mniejszą rolę w tym tr.vumfalnym pochodzie 
I n~cz ekrany swiata odi::r .,·wai<1 tacy reżyserzy , jak 
Andras Kov.:.cs (Zimne dni ) czy Islvan aal , twórca 
wyświetlanego ostatnio u nas na krana h k in s tudy j ­
nych urz · kająccgo iilmu So oly, nagrodzon g nota 
bene a festiwalu w Cannes. Nie bez powodu przyto­
czyłem tu przykład kina, po ni waż jego suk ces nie na ­
rodził sic: nagle i z niczPgo , lecz jest wynikiem bardzo 
ciekawej i mądrej pol"ty k i kulturalnej k raj u, a szcze­
gólnie swoistego związku żywej li teratury 7. fi lm m. By 
n;e być goło:łov.mym wystarczy, j eśli powiem, że sce­
narzyst4 lub współscenarzystą fil mów J ancsó jest 
iLden z najciekawszych i najbardziej kon trowersyj ­
nych pisar7.y, wiecznie zbuntowany , typowy nonko n­
formista, yula Hernadi. W Pols e, n i stety, jest 
jeszcze bardzo mał znany. Próbk jego talentu i war ­
!<ztalu miel i czytelnicy „Życia Literackiego"' i wyda nej 
w „Pax ie" antologii noweli węgierski j M aiiclar yn , 
w iel ki kozak . gdzie dr ukowane by ł o j go owiadanie 
pt. Nowela filmowa. Innym głośnym nonkonformistą , 

z żelazną kon~ekwcncją wyd plującym od lat obrane 
ścieżki. jest I iklós Mcsziily , który p i szą c se na ri usz 
do SlJ.'rnluw, według własnego opowiada nia przyczyn ił 

się waln ie do sukcesu Gaala . Meszol y miaŁ w P olsce 
większe szczęście niż Hernad i, poniewa ż , poza opowia -
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da n ia mi w wym ien ionej już a ntologii, uka zała się nie­
daw no równi ż nakła dem „Paxu", jego na j lepsza do ­
tychczas powi ść pt. S aul z T arsu., dr uga wcześn iejsza , 

Smierć r ek or d zis ty, t akże s i ę już ukaza ł a. Ponadto, 
ki lka la t temu nowohucki T ea tr L udowy gra ł j ego 
s z tukę za tytu łowaną Bunker . 

L iteratura w for m ie CZ)'Stcj może mniej efekto wnie 
n i ż ma to miejsce w przypad k u film u, a le r ówn i eż 

w sposób k onsekwentny s tara s ic; zajmować mi jsce 
wśród na jl pszych. T ak ie nazwiska , jak Gyulla Ill yes 
(Między na rodowa Na groda Poetycka w 1955 roku), 
Ti bor Der , Laszló Nćmeth i Ti bo r Cser s, wśród p isa - l 
r zy starszego pokolenia , czy Endre F ejes i Ferenc 
Sa nta , wśród pisarzy śred ni ego pokolenia , znane są już 

dal eko p oza gra nicam i kr aj u. P isarze ci przyczynili się 

do zmia n op'n ii za granicą ut rzymuj ącej, ż l it ratura 
węgierska zaczę ł a się od Maur c go J ókaia , a skoi'J czy-
ła na Ferencu Molna rze i F rencu He rczegu. Podobni 
było z fi lmem. Do niedaw na j cs7.cze uważano, że k ine­
m atog ra fia węgierska to Bela B<'l lazs i Gdzieś w Euro-
p ie Geza Radv an yi go. Dramatopisarstwo wc;gi r ·ki 
po dr ugiej wojn ie ś wiatow ' i n ajwiększy rozglo za 
gran icą zdobyło dwiema pozycjami. ~ ą to: Strażak Tot 
I stvana b rkenya i A dvocatus dia.bo li G abora Thurzó . 
Sztuka Ork "nya wysta wiana by ła p rzez Te tr Pol ki 
w Wa rszawie, Thurzó na to mi as t p rzez Teatr Pow-
szec h ny w Łod zi i Tea tr Polski w P oznan iu. T rzecim 
a utorem, który os tatn ią swoją sztuką , noszącą tytu ł 

Zak łócenia w od biol"ze, zdobywa sceny zagraniczne, 
jes t Ka roly Szakony i. Ta zjadliwa i z n r v m napisn -
na komed ia o tele w izyjnym tytuk w krzy w ym zwier -
ciadle przeds tawia współczesnych „st rasznyc h mie z-
czan". 

Urodzony w 1931 rok u Sza konyi zadebiu tował jako 
pr ozai k w 19:18 roku. J t on i dny m z n ajciekawszych 
talen tów, które objawiły s ię .w literaturze w c;gierskiej 
po roku 1956. Szakony i, dzi' czt rdziestolatek, jest 
wi ęc typowy m przeds tawi cielem „węgierskich Kolum ­
bów", d la któ rych próbą ogn ia i próbą myśl i były 

pierwsze lata władzy ludowej, tworzenie się zupeł nie 

nowego społecz ństwa po go rzk ich doświadczeniach, 

- JO -

f Scena z „Zakló eń w od biorze" 
Teatr Komedii ,Pesti Szinhaz' B ucla]Jesz t 

jakie wyniosło ono, na skutek k rótkowzrocz:nej po lityk i 
przedwojennego Kierown ictwa, z drugiej wojny "wia ­
towej _ Należy on do tych ni elicznych pisarzy wc;gier ­
skich , którzy zanim rozpoczęli swoją działa lność li te-
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1" cką, musiel i p zna - nie d la Z \ y kł go szukania wra­
że i'l , le z po proslu z konieczności - tak zwane blasl i 
i cienie życia dnia codziennego. Szakon i jest w i c jed­
nym z ni ewielu ludzi pióra, k tórzy, zanurzywszy się 

w ży i „po sam e uszy", doznawszy wie! u rad ośc i i roz­
cza rowań, zaczął - nadając t mu formę wypowiedz i 
artystycznej - dizieli ć się S\.VYm bogatym doświadcze ­

n iem z C7ytclni kam i i w id zam i. A życic poznał chyba 
jak rzadko kto . Zresztą pisz o sob ie: „ cdwo zdążyłem 
sl ończyć gimnazjum, a już w rn-t9 rok u by ł m żołnie ­

rzem, z tej to bardzo prost j przyczyn y, że n ic wiedzia­
łem, co z sobą począć ( . . ) Ki dy w 19fi l roku zwoln io ny 
zosta łem do cywila, n ie wi dział ·m , do z go się wziąć. 

Mu i ałem j edn k pracować, żcb • żyć. Był m najp ierw 
p omocnikiem, p67n iej robotnikiem wykwa!ifikQwanym 
w k ilku f brykach. Pracowa łem r wn ież jako urzęd­

n ik, konwoj nt , magazynier, ak izytor obrazów, inka ­
sen t. „ \ yn ikałoby z powyższego, że napór 01vych wra­
żeń z czasóv: służby wojskowej i lal późn iej szych był 

tak siln y, ż Szako nyi chwycił z~ p ióro . że właśni e to 
było bezpośr dn im poi odem jego deb iutu. W rzeczy ­
wistości było jed nak zupeł n i 'naczej . Na „skrzy dełk u " 

wydanego w 1967 rok u zbioru opowiadal'1 za ly lulo wa ­
n go Pnr lanowa Lalka wyzna j : „Mniej wii;cej od 
ósm go roku życia przygotowywałem s ię - b · rzec -
w sposób świadomy, że zo lanę pi arzem. I lo jest 
właśnie sedno rzeczy" Mamy więc do czynienia z p i­
sars tw m świadomym, zamierzonym, a nie prz_·padko­
wo odk ry ym, co ni pozostaje bez wpływu na jego 
charaklc r i poziom. Szakonyi sta r a j ąc ii; zglGb i ć ta j ­
nik i duszy, konflik ty moralne, marzen ia i tęsknoty 

wsp łczesncgo c złowieka pra n ie, by jego twórczość 

b la odbici m epoki, w k t/irPj żyj emy. By bio r ąc na 
wa r. zla l mater ie; la k clel ikaln •1, j akcl bez wątpi .o ia jest 
dusza człowieka i zm iany zac hod zące w jego mental ­
ności przyczyni· się cle zrozumienia, ż l vorzą się n -
we stosunk i m ii;dz~· I udzkic i now ', I psz społecz 11 -
stwo. Bohat rowie Szakonyicgo to ludzie, którzy 
za wsz i w każdych warunkach szu! ają bratniej duszy, 
k tórz~· wa l czą o s;:częśc i e w życiu . Tak im bohaterem 
jes t 1vlaśnic Botos z malej powieści za tyt ułowanej 
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Scena z „Za lóeeń w odbiorze" 
Te atr Kom.edii, Pes ti Szinhaz, Budapeszt 

Pozdrowienie czlow ie lw , który ni mogąc znaleźć dla 
siebie „miejsca pod leńcem" w no rma lnym spal czeń ­

stwic - zg łasza się na ochotn ika do wojska , poni waż 

jest to dla niego ostatnia deska ratunku: i - co go r-
ze - wierzy głęboko, że tam właś ni~ ni będzie sam , 

bo na pewno znajdzie ową wymarzoną „bratn i e~ dusz ". 
Nieste ty, nikt g n ic rozum ie, n ikt m u ni podaje r ki. 
więcej: jes t wy m iewan; przez kolegów, szykanowan y, 
pon ieważ ni k l n ie jes l w la nie poj ąć , że j go decyzję 
pody ktowała m u nie nadgorli wość lecz rozpaczli y 
strach przed całkowitym o.samotn icniem, Fina ł jest 
trag iczny, Bo tos - Ś \ iadom ie szukaj ąc śmi rei - nie 
roz poznany przez war townika ginie z jego ręk i. Po­
zdrowie ni e zlowieka to wstrząsający protest prz ' ciw­
ko egoiz mov.'i, oboj ętn ośc i i zni cczuUcy na los inn yc h 
lu"dzi. 

Pisarzowi j sl \ yrażn ie ob y b ierny, k n-umpc:jny 
stosunek do życ ia. Slara si<; on niejako wstrzą<;nąć 

człowiekiem i zmusić go, by myślał i dzia ł ał. By anga ­
żowa ł si c; ~' wszystko , ro sic; wokół niego dzi j , bp 
nie sztuką jest przyglądać się z boku i Lylko brać, !~cz 

- 13 -



sztuką jest - w miarę możliwości i s ił - dążyć 

do zm ia n i ulepszać to, co jeszcz · ni;doskonałe. 

Sztuczne odgradza nie i ę od życ ia i pod nosz n ic 
własnych ci rpień i rozcza rowań do ra ngi problemów 
ogólnoludzkich - jak to ma mi jscc w Diabelskie j 
Górze - z góry jes t skazane na fiasko, ponieważ ży ­

cic , zwłaszcza w naszych burzliwych czasach, ma swoje 
nieubłagane prawa i j eś li ktoś z własnej wol i n ic chce 
w nim uczestni czyć, odrzuca go jak obce c iało. 

Szakonyi w swoich u tworach jest szcze ry i ni eupa ­
zowany. Nigdy n i uder za w to n łatwego mora li:.ca tor ­
stwa. P r ezentuj·. c czyteln ikowi różne postawy i wa ­
rian ty l udzki ch zach owań, s tara s ię w sposób dys ­
kretny i finezy jny, przy zas tosowaniu świeżych i ni 
klepanych środkó " yrazu a tys tycznego, zwrócić 

jego uwagę na to , c - \ edług norm ogólnie przyję ­

tych - jest dobre i uczciwe. Język , styl i spos<ib ob:a ­
zowa nia n wocz sn , zdysc •ipl inowane. Forma wypo­
w iedzi n ie j c~ t dla ni go war tości ·~ samą dla siebie . 
nigdy ni c przerasta treści, lecz wiernie jej służy . 

znaczy to wcale, że pisarstwo Szakon~· iego jest suc he 
czy beznamię tn e . W jego utworach , n we t tak „mę­

skich '" jak Pozdrow ien ie człowieka, ł a t wo wyczuć nut­
kę l ir.vzm u, n iedombwioń i zad umy nad niepojętośc ią 

ludzki go żywota . 

Autor wyraźnie c:ka ę sla w·ani a kropki nad „i'' , 
nic c hc <~c pozbawić czy telnika czy 1.vidza p rz .. j cmności 

wtasncj interpre tacji. Wprawdz ie ta k daleko po un ięta 

tolerancja zasa i zaciemnia ob r z, a le lo już po p ro ­
s t u sp ra wa subiek t)'wnego stos unku widza do materia­
ł u l it rackicgo. A utor ma wyj ą kowy dar warzen ia 
specy fic znej atmosr ry owianej mgiełką lajcmn iczoś i 
i poezj i, w czy m przypomina nieco tw6n:zosć zan iaw­
sk iego, choc nieobcy jes t mu również drapieżny hu­
mor , jak na przykl;:i d w Zaklrireniach w oclbiorze. 

Jan Zimiersk i 
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Elżb ie ta Wysińska w a rtyk ule 

W<;Hi rski learr aktora 

(„ Di<..lcg" nr 3, m;:i rzoc 1971 ) pisze: 

„Wizylówk <1 d ramat urgii wspólczesnej w bieżącym 

~czonie jest gr<ina z dużym powodzeniem, także w parn 

t:·at:·ach [.cza Budapeszte m, farsa Karo lya Szakon yi go 

(j go popr7 dn '<1 sz t u kę d ruk uj em ' wła~nie w Dialo­

gu), zatytułowana Zak.ł6cenia w ocllJ i or ze. 

W tytule c hodz i o planszę t lo wizyjną, na sz.tukc: skła ­

dają się oh ·c r wacjc z j dn go w i cza ra rod zinnie spc; ­

dzoncgo przy te lewizorze. Ok no sceny służy do pod­

gh1dania , zamarkowany pustą ramą ekran telewizyjny 

. to i od s trony widowni. Obr a?. przedstawia wnę trze 

rokoju i rodzinę „st rasznych mieszczan" - okreś lenie 

to nic doty r zv z cszt;:i sf O' zawodowej i spał cznej -

z tatą tyranem, mamą - kuq domową, córk<\ - sfru­

s trowaną rozwódką , rozkoja rzonym sy nem - wyna­

l azcą i synową idio tką . Zasa dniczy pomysł polega na 

zderzeniu grupy opętanych telewidzów - na ·asem 

mówi ąc na jz.upeh1icj bi rn~·ch kons umentów progra ­

mu - z ja kąś id ą , a bst rakcj ą, cudownośc ią. Sy mbo­

lizuje je sąsiad. ni pogodzony z0 ś wiatem hippies 

o ·mieniu Kristos . Nikt go nie słucha poza drugim sy­

nem. młod ym ch lcipcem ; trn opu ·c i dom i będzie zba­

wionv. („.) Odgrywając w czasi ' całego spektaklu 

reakc~c; na progra m t«I ·wizji a k tcirzy z P s ti Szinhaz 

(fi li ;1 Vigszinhaz) twor zą istne panopticum". 
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Raroly Szakonyi w Polsce 

Pozdr owienie c:z low ielw m < la powiesc, w tomie: 
11 opow iadmi. węrrierskich. „Iskry" 1967. 

Pokój do wynajęC'io i. f ilodendron , sł uchowi sko ra di o­
we, nada ne p rzez P olsk ie Radi o w dniu 21 cz rw­
ca 1970 roku w ra mac h VI II Międzyn arodowego 

Fes t i wal u Przyjaź ni. 

Masza, opowiadani , nadane p rzez P olskie Radio 
w dn iu 12 grudnia 1968 roku w programie II 
i druk owane w „Kobi cie i Życiu" nr 51-52 
z dnia 22-29 grudnia 1968 rok u. 

U lica K olejcwa 7, opowi adan ie , „Życie Warsza wy" 
nr 57 z d n ia 7- 8 m arca 197 1 r oku. 

Diabelska Góra, sztuka teatralna, „ iałog" nr 3 
z marca 1971 roku . 

D i abelska Góra, polska prap rem i ·ra w Państwowym 

T a trzc owy m w Lodzi w dniu 28 m c; ja 1971 
r oku. R żyscri a: J an Skotnicki. 

Diabelska Góra, premiera w Państwowym Teatrze 
im. S. Żeromsk i go w Kielcach - Radomiu 
w dniu 24 wrześ nia 1971 roku. R żyser i a: 

Edmund Pi tr yk . 

Nocne telew amy, h umo reska, „Życic Wa rszawy" n r 237 
z dnia 3-4 październ i ka 197 1 roku . 

Diahelska Góra , premiera w poniedzia ł kowym Teatrze 
Telewizji w dn iu 22 listopada 1971 roku. Reży­
seria: Bogdan Augu tyniak . ( p ktakł przygo to­
wan • p rzez Wa rszaw ·ki Ośr odek TV) . 
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Kierownik działu organizacji widowni: 
Romuald Buczkowski 

Kierownicy działów techn icznych : 

Kierownik techniczny: Maksym ilia n Rohn, Stolarnia: 
Władysław Barwik, Ma larnia: Józef Zamyślewski, Pr -
cownia krawi eka: męska - Anton i Sołobodowski , 

damska - Ga b riel a Olszewska, R ekwizy ty: Henryk 
Senkbeil , Główny elektryk: Tadeusz Sziming, Perukar ­
nia: Elżb ieta Ni tko wska. 

Redakcja programu : 
Tadeusz Petrykowski 
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